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CEŃY O G ŁO S Z E Ń :
Za w iersz m ilim e trow y przed 

groszy, w tekście 55 g r.,| 
za tekstem 25 gr. O gtosze-j 
n ia  tabelaryczne 50 proc., a j 
Świąteczne 25 proc. drożej: [ 
Drobne ogłoszenia po 5 
10 groszy za wyraz. Na.j-j 

m niej 1 zl.

ąłek 13 kwietnia 1928 roku. Cena numeru 10 groszy.

Prenumerata w y­
nosi m iesięcznie
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Adres redakc ji i a d m in is tra -1 ; 

.te ji:-P iłsudskiego N r/8 , te le -f  
|;-fon 4-97, telefon m ieszkania 
redaktora 6-92, telefon re a a k -j 

nocnej i d ru ka rn i 4-94. |
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1 PERFUMY, WODĘ KOLIŃSKA • PUDRY
i  i  krajowe i zagraniczne w dużym wyborze

p o l e c a

SKŁAD MATERIAŁÓW  APTECZNYCH

M A U R Y C Y  R E I N E R
Sosnowiec, Modrzejowska 3.J
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knięte drzw i o tw o rzy ły  się i Roman 
runął z pędzącego pociągu na na­
syp. Ponieważ w przedziale nie 
by ło  więcei n ikogo, wypadek uszedł 
niepostrzeżenie.

Leżącego na torze żołn ierza spo­
strzeg ł w parę godzin potem m a­

szynista pociągu towarowego nr. 86 
i zatrzym awszy się zaw iadom ił po­
licję. Do rannego wezwano pogo­
towie, które przew iozło  go do szpi­
tala Lijazdowskiego. S tan Romana 
jest ciężki.

Prases Inżynierów odroczony 
do połowy maja.

m życie
Od wybuchu maszyny piekielnej poniosło śmierć 14 osóo 

i  kilkadziesiąt zostało rannych.
M ED JO LAN , 12.4. (w ł.) Dziś w 

godzinach po łudn iow ych k iedy przed 
wejściem na wystawę przemysłu 
kra jow ego w  M edjolanie zgrom adzi­
ły  się tłum y ludności, wybuchła ma­
szyna piekielna.

O głuszający huk rozdarł pow ie­
trze. Powstała nieopisana panika.
K to ż y ł rzu c ił się do ucieczki.

Obok miejsca w którym  wybu­
chła podłożona maszyna piekielna 
pozostało na ziem i k ilkadziesią t 
osób.

Natychm iast przystąpiono do

akcji ratunkowej.
Stw ierdzono, że 14 osób zostało 

zabitych, a przeszło 40 ciężko ran­
nych.

ja k  us ta liło  śledztwo b y ł to przy­
gotowany zamach na kró la  w ło ­
skiego, k tó ry  m ia ł przybyć na otwar­
cie wystawy.

Prem ier M usso lin i po lecił prze­
prowadzić energiczne śledztwo i 
w ym ie rzy ł 100.009 liró w  nagrody 
za w ykryc ie  sprawców tej ohydnej 
m asakry ludzkiej.

B ER LIN , 12. 4, (w ł). Prasa tu­
tejsza donosi z M oskw y, że proces 
przeciwko inżynierom  niem ieckim , 
aresztowanym w Zag łęb iu Doniec­
kiem, k tó ry  m ia ł się rozpocząć 
w  przyszłym  tygodniu , odroczony 
zostanie najprawdopodobnie j do po­
ło w y  maja r. b.

A k t oskarżenia bowiem przeciwko 
aresztowanym nie zosta ł dotychczas

ukończony, a procedura karna so­
w iecka p rzew idu je ,. że proces może 
się odbyć dopiero po pewnym o- 
kresie czasu od chw ili wręczenia 
aktu oskarżenia.

»Ber!iner Tageblait« stw ierdza, 
że n iew iadom o jeszcze, czy sprawa 
inżyn ierów  niem ieckich zostanie od ­
łączona od spraw y aresztowanych 
rosjan.

katastrofa kolejowa.
20 osób zabitych — 30 ciężko rannych.
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Pierwszy statek handHipwy polski 
w porcie w Wenecji.

RZYM , 12.4 (w ł.) Dnia 10 b. m. 
p rzyb y ł do Wenecji statek polskiej 
flo ty  handlowej »Poznań«. Dowódca 
statku Łabęcki zam eldował się w 
uniform ie u m in istra  Zaleskiego 

»Poznań« jest pierwszym  stat­
kiem polskim , k tó ry  zaw ita ł do por­

tu w Wenecji. M arynarze polscy 
w yw o ływ a li na u licach m iasta ży ­
czliwe uwagi z powodu ich prezencji. 
Bakt przybycia  p ierwszago p r --kie­
go statku handlowego w czasie w i­
zyty m in is tra  Zaleskiego w yw o ła ł 
dobre wrażenie w  Wenecji.

Śniadanie na cześć ministra Zaleskiego.
RZYM , 12.4 (w ł.) Jakkolw iek po­

byt m in istra  Zaleskiego w  Wenecji 
ma charakter osobisty i w ypoczyn­
kowy, to jednak .-jest on przedm io­
tem licznych atencyj ze s trony m iej­
scowych władz. Po uroczystem po­
w itan iu odby ło  się 10 b. m, śn iada­
nie na cześć m in istra  u adm ira ła  i

szefa m arynark i w łosk ie j. Na śn ia ­
daniu obeci byli: sekretarz posel­
stwa w Wenecji p. C ha łupczynski, 
prefekt Wenecji i wyżsi oficerow ie 
m arynarki.

W  dniu dzisiejszym  m in ister Za­
leski wyda śniadanie dla m iejsco­
wych władz.

PARYŻ, 12.4. W 200-metrowej 
od leg łości od dworca północnego 
w Paryżu nastąp iło  dziś zderzenie 
pociąg łi podm ie jskiego z pociągiem  
osobowym, zdążającym do B ou lo ­
gne. Zderzenie by ło  tak silne, że 
obie lokom otyw y sp ię trzy ły  się, a 
pierwsze w agony obu pociągów  
w b iły  się w  siebie na g łębokość 5 
metrów.

Dotychczas w ydobyto  z pod 
szczątków pociągu 20 zw łok. 50 o-

Posel Kościałkowski u m ar­
szałka Piłsudskiego.

W A R S ZA W A , 12. 4. (w ł.) Dziś o 
godz. 2 popoł. m arszałek P iłsudsk i 
zapros ił do siebie posła K ośc ia ł- 
kowskiego, referenta budżetu min. 
spraw wojsk, na kom is ji budżetowej 
i odby ł z nim  dłuższą naradę.

Rząd sowiecki dąży do pokoju.
Tak tw ierdzi przewodniczący centralnego kom itetu w yko­

nawczego Mussabekóf:
M O S K W A , 12. * 4. (w ł). Prze­

wodniczący centralnego kom itetu 
wykonawczego Mussabekóf, otw ie- 
. . ąc. sesję komitetu, podk reś lił dą- 

nie rządu sow ieckiego do pokoju. 
Dążeniu temu da ł wyraz w pro­
jekcie rozbrojeniowym  przedstaw io­
nym w  Genewie, k tó ry  spo tka ł .się

niestety z brakiem  sym patji ze stro­
ny w ie lk ich  mocarstw.

O m awiając stosunki z N iemcam i, 
M ussabekóf w y ra z ił przekonanie, że 
wspólność interesów gospodarczych 
unji sow ieckie j i Niemiec, s tw ier­
dzona przez liczne traktaty, podyktu­
je rządow i niemieckiemu koniecz­
ność zachowywania p o lityk i Rapallo.

Delegat kró la  Amanullaha 
przybywa do W arszawy.
W A R S ZA W A , 12.4 (w ł.) 19 b. m. 

przybywa z Berlina do W arszawy 
delegat kró la  Amanullaha, k tó ry  o- 
mówi z przedstaw icielam i rządu po l­
skiego program  ceremonji przyjęcia 
kró la  afgańskiego.

Konsul Kwiatkowski zdaje sprawozda­
nia ministrowi Zaleskiemu.

RZYM , 12.4 (w ł.) Konsul po lsk i 
w Trjeście, K w ia tkow ski, zda ł spra­
wozdanie m in is trow i Zaleskiem u 
z prac konsulatu.

sób zosta ło ciężko rannych.
Powodem katastrofy złe nasta­

wienie zw rotn icy.
M iejsce, w  którem  w ydarzy ła  się 

katastrofa, przedstaw ia okropny w i­
dok. W śród części rozb itych wa­
gonów  w idać straszliw ie zn iekszta ł­
cone c ia ła  ludzki.

O dbyw a ły  się sceny wstrząsają­
ce. M łode j matce, k tó ra  jechała z 
dzieckiem, jakieś straszne uderzenie 
oberwało obydw ie  nogi.

Samobójstwo 61-letniego.
P O ZN A Ń , 12.4. W  Tom yślu  zda­

rz y ł się c iekawy wypadek samobóji 
stwa z m iłośc i. Jan Goschin, w do j 
wiec, lat 61, zam ierzał po świętacłf 
W ie lk ie jnocy poślubić pewną m łod^ 
dziewczynę. Ponieważ czyniono mu 
w  tern trudności, zrozpaczony Gos­
chin poszedł do pob lisk iego  stawu 
i u to p ił się.

Żołnierz wypadł pociągu.
W A R S ZA W A , 12. 4. W czoraj przez ca ły  czas drzemał, pod W ar- 

w nocy pociągiem  z Ł o d z i jechał szawą o tw orzy ł okno i opa rł się 
kanonier 10 pu łku  a rty le rji polowej, o nie.
Czesław  Roman. Ż o łn ie rz , k tó ry  W pobliżu stacii U rsus zle zam~

K ró l belgijski zrewizytuje 
k ró la  duńskiego.

B R U K S E LA , 1-2. 4. (w ł). 15 b.m . 
k ró l wraz z rodziną wyjedzie do 
Kopenhagi, celem oddania w izy ty  
parze małżeńskiej, k tó ra  odw iedziła  
go w maju 1914 roku.

16-ia foierja państwowa.
5-ta klasa—26-fy  dzień.
Z ł. 5.000 nr. 9890.
Z ł. 2 000 n-ry: 5542 5927 25542 

52550 84000 104964 118515.
Z ł. 1.000 n-ry: 5962 7858 1551S 

18557 55804 57899 41152 54251 
57820 59558 75085 75525 85492 
105457 107297 115646.

Z ł. 600 n-ry: 575  2518 6542 11055 
12097 17744 19401 22042 24406 28574 
51042 44558 48264 52965 59716 81580' 
85055 87229 88295 89120 95619 94126 
109211 115951 116780 125614 128951.

Z ł. 500 n-ry: 15466 24598 57854 
55007 56852 59678 65194 74856 75927 
76659 78458 82669 83444 90187 95487 
105721 107551.

Stawki i mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższym wykazie można 
przejrzeć bezpłatnie w kolekturze Lo- 
terji Państwowej J. MŁAWSKIEGO w So­
snowcu, ul. 3-go Maja 23. Tamże usku­
tecznia się zmiany stawek na losy nowe.
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Prasa donosi, źe...
— P rzygo tow an ia  do przyjęcia 

k ró la  A fganistanu A rnanullacha w 
W arszaw ie s ą  w pełnym  toku. Król 
A m anuliah w raz z m ałżonką i kilku 
osobam i z najb liższego  o toczenia 
zam ieszka w gm achu prezydjum  ra ­
d y  m inistrów . A partam enty  d la d o ­
sto jnych  gośc i sk ład ać  się  będą z 
ośm iu pokoi, w środkow ej części 
gm achu na p ierw szem  piętrze, in- 
tendentura pa łacu  nam iestn ikow skie­
g o  zajęta jest obecnie kom pletow a­
n iem  potrzebnego um eblow ania, co 
je s t n iezbędne w obec braku pokoi 
sypialnych  i jadalnych.

Ś w ita  kró lew ska zam ieszka w 
specjalnych apartam entach , p rzygo­
tow anych v/ hotelu Bristol.

— Na klinice prof. E ickena pod­
d a ł się  dziś król A m anullach ope­
racji w ycięcia m igdałów . Kró! czuje 
s ię  po operacji zupełn ie dobrze, po- 
zoślanie_ jednak  na klinice pod o- 
p ieką lekarską oko ło  tygodnia. Z  
tego  pow odu podróż do P o lsk i u- 
legnie pewnej zwłoce.

— Dnia 11 b. m, o gpdz. 12,30 
p rzybył z P rag i sam olotem  m inister 
pełnom ocny kró lestw a duńskiego  
Przy rządzie Rzplitej Polsk ie j "w 
W arszaw ie, p. Most.

— W obec doniesień jednej z a- 
gencyj pryw atnych o zm ianie na 
stanow isku  w ojew ody lw ow skiego  i 
poznańsk iego , rozw ażana jes t k an ­
d ydatura  do tychczasow ego  w ojew o­
dy lw ow skiego p. D unin-B orkow ­
sk ieg o  na stanow isku  w ojew ody 
poznańskiego .

>— D oradca finansow y banku 
po lsk iego  Dewey ukończy ł drugi 
sw ój raport, obejm ujący pierw szy 
k w arta ł br. R aport zo s ta ł już z ło ­
żo n y  prezydjum  banku po lsk iego  f 
w chwili obecnej oddany  je s f  do 
druku. P od  względem  objętości d o ­
rów nyw a rozm iarom  pierw szego ra­
portu, z ło żo n eg o  przez p. Deweya 
trzy  m iesiące temu.

— P rzybył do Katow ic prezes 
banku  g o sp o d arstw a  krajow ego gen. 
G órecki. P oby t jego  w K atow icach 
potrw a trzy dni. Z am ieszk ał on u 
wojew. G rażyńsk iego . Z w iedził ka­
tow icki o d d zia ł banku gosp. k ra jo ­
w e g o !  przy jm ow ał delegacje, a n a ­
stępnie zw iedzi w ciągu  czw artku, 
p iątku i sobo ty  szereg  p rzedsię­
b io rstw  g ó rnośląsk ich , m. i. cynków  
nie w W ełnow cu, C horzów , cyn- 
kow nię G ieschego  w Brzezinach, 
k ilka kopalni w ęglow ych, a w so ­
b o tę  sp ó łk ę  »Azot« w Jaworznie.

— P ra s a  w arszaw ska donosi, że 
w S o p o tach  przez ok res św ią t Wiel- 
k iejnocy bawili posłow ie kom uni­
styczni: S ochack i, W arski, B iuner 
o raz  S ty p u ła , którzy prow adzili ja­
k ieś tajem nicze konszach ty  z przy­
byłym i z B erlina i M oskw y przed­
staw icielam i partji kom unistycznej.
W  S o p o tach  baw i rów nież b. p o se ł 
W ojewódzki.

— M inisterjum  poczt i telegra- 
. fów opracow ało  plan rozbudow y
sieci telefonicznej w Polsce. Jak w ia­
dom o, do tychczasow a sieć telefo­
niczna^ jest abso lu tn ie  n iew ystarcza­
ją ca . K oszto rys tych prac  obliczono 
n a  150 m iljonów  zł., w ykonanie zaś 
ca łeg o  program u obliczono na 8 lat.

Nr. 88.

. mmieprawosławia przez m ii w
Alarmujący artykuł „UL Kiirjera Codziennego”.

xW czorajszy „II. Kur. Cociz,“ 
zamieścił sensacyjny artykuł 
wstępny o masowem porzuca­
niu unji przez rusinów i prze­
chodzeniu na prawosławie.

«W cichości, n iespostrzeżenie, 
bez rozg łosu , w ydaw ałoby  się z 
pozoru: bez agitacji, a więc dla 
n as  tem bardziej zastanaw ia jące , 
pisze «Kurjer K raków ski», d o k o ­
nyw a się  u najb liższego  etnicznie 
są s iad a  z m niejszości" narodow ej, 
m iędzy rusinam i w M ałopo lsce 
środkow ej i zachodniej, przew rót 
religijny jak iego  h isto rja  tego lu­
du m e no tow ała od lat p rzeszło  
500!

P raw ie  nikt z po laków  o tych 
rzeczach nic wie. Z  p o śró d  w i­
dzących m ało  kto je obserwuje. 
Rzacl i wie i obserw uje — i„. mil­
czy.

P rzechodzą oto  dzień po dąiu 
w naszych  oczach, teraz, ca łe  
wsie ruskie, cale  pchacie pow ia­
tów sroakow ej i zachodniej M ało- 
polsm  na praw osław ie. P orzucają 
oprząuek  g recko  katolicki z za ­
cno wari iem wszelkich form praw ­
nych, zg łasza jąc  to na  p iśm ie z 
gm inną pieczęcią w .'starostw ach  i 
tw orzą rów nocześn ie pa raf je p ra­
w osław ne, -a ruch ten, od  P rze ­
m yśla w wojew ództw ie iv/Qivskiem 
począw szy, o b ją ł już powiaty, 
D rochobycz, K rosno, ja s ło , G orli­
ce, G rybów  i d o ta rł do  leżącego 
w województwie krakow skiern p o ­
wiatu now osądeckiego .

W ten sp o só b  zagony  praw o­
sław ia, gońce kopulastej M oskwy, 
docierają   ̂ pod bram y Krakow a, 
teg o  polsk iego  Rzymu, w obrębie 
k tórego  sta ra  cerkiew  rusińska 
przy plantach z pew nością  d rga  
także już o d g łosem  burzy i prze­
wrotu.

M ądrą taktykę m ożna zao b ser­
w ować przy tej robocie. Ruch za 
praw osław jem , w szczęty w ś ro d ­
kowej M ałopolsce, nie zw rócił 
się  ku w schodow i, gdzieby p o ­
w inna być jego naturalna tenden­
cja, lecz prze najpierw  na zachód, 
aby o g arn ąć  k rańcow e rusk ie s a ­
dyby, rozrzucone pod Krynica, 
M uszyną nad zielonołicym  szum ią­
cym P opradem , poczem  dopiero

skup iw szy  fu w szystkich  w sp ó ł 
w yznaw ców , obróci się  z s iła  ży­
w iołu, z m asam i o nowej żyw io­
łow ej orientacji religijnej i - -  nie 
ukryw ajm y tego przed so b ą  — 
nowej rów nież orjeniacji n a ro d o ­
wej, ku w schodow i --- poza W ar­
szaw ę, poza Lwów — ku m acie­
rzy praw osław ia — M oskwie!

T rzeba bowiem  m ieć to w ciąż 
i na bacznej uwadze, że  w śród  
naszych  rusinów  nie jest jesz­
cze w ogóle u sta lona n arodow ość

rzonych sobie owieczek nie 
umieją, czy nie potrafją utrzy­
mać w wierze ojców i swem 
postępowaniem przygotowują 
grunt do zmiana wyznania.

Zupełnie słusznie natomiast 
zwraca uwagę redakcja „Ii. 
Kur. Codziennego “ na niebez­
pieczną konsekwencję masowe 
go przejścia na prawosławie, 
które identyfikowane jest z ro-

O rjentacja w yznaniow a jesf rów - 2 v i ś L ^  • T  > '  Z ^
nocześn ie  orjenfacja narodow ą, fsk j s k  unja test
Jcżeii w yznanie g recko-kato lick ie , równoznaczna z narodow ością 
tak zw any »unijafyzm« jest rów - ruską, a katolicyzm z polsko- 
noznaczny  z n aro d o w o ścią  ru sk ą  ścią.
(»ukrairiską»), to  w yznanie nraw n- A!e j to niebezpieczeństwo

kraińców », kto przyjm uje p raw o­
sław ie, staje  się  rośjaninem .

S tą d  ten cień tajem niczy, jak i 
rzuca ria p rzy sz ło ść  n aszą  ten 
obecny  żyw iołow y ruch w M ało­
polsce. Jest to w ie lk i  znak  zap y ­
tania, w ykreślony  przed  naszem  
państw em  — tern w iększy, że zn a­
k ie m  zapy tan ia  jes t rów nież, kto 
dla n a s  sym patyczniejszy  i lepszy: 
U kra in iec ,  czy rosjan in?«

sław ne jesf rów nonaczne z naro - inyuezpieczensiwo
dow ością  rosy jską. Kto zosta je  . zmniejszyć, a nawet
żalem  przy unji, p rzysta je  do  »u- całkowicie usunąć, jeżeli zacz­

niemy zwalczać to zakorzenio­
ne i dobre za czasów  niewoli, 
a dziś szkodliwe identyfikowa­
nie wiary z narodowością.

I rzeba wpajać w masy 
przekonanie, że zmiana wiary 
nie wpływa na zmianę naro­
dowości, że polak może być 
katolikiem, ewangieiikiem, mu- 
zułmanmem, prawosławnym, a 

Gzy.ając ten naprawdę re- mimo to może być polakiem 
we*acyjny artykuł, zapytujemy Trzeba tylko do polaków’
ledaitcję „Kurjera Krakowskie- rusinów i innych narodowości 
go , co ma w tym wypadku przykładać tę sam ą miarę, ja- 
1 >r Z l ‘ wyznania ką dziś endecy mierzą żydów
w' Polsce nie jest karalną, a z twierdząc, że „żyd zawsze zo- 
zagwarantowanej wolności su- stanie żydem, choćby nawet 
mienia korzystają i korzystali zmienił religję". 
nawet tacy endecy, jak b. mi- jeżeli zefołamy tylko w y,,,
mster Zdziećhowski, który rzenić błędne i szkodliwe utoz- 
przyjął prawosławje. Jeżeli więc samienie wiary z narodow oś-' 
womo ministrowi, to wolno cią, wówczas m asowe przejście 
townie z cinopu ruskiemu. Apel rusinów na prawosławje nie 
do rząau, czy do policji jest będzie groźne dla Polski 
co najmniej nie na miejscu. Ape- Ale pracę tę trzeba , 
iowacby raczej należało .do od siebie, 
sfer dochownych, które powie- - ; . (r )

Z m ia n y  w low . ubezpieczeń  
„ P rz e z o rn o ść ”.

Jak  s ię  dow iadujem y, w kierow ­
nictw ie tow arzystw a ubezpieczeń 
»Przezorność« , sp. akc. w W arsza­
wie, ; plac M ałachow skiego  Nr. 4, 
zasz ły  znaczne zm iany.

N a posiedzeniu  w dniu 17 m arca 
f .  b. rad a  za rząd zająca  tego  tow a- 
jrzyslwa uchw aliła m ianow anie do­
tychczasow ego  dyrektora działów  
rzeczow ych, pan a  Z dzisław a Freli- 
jcha naczelnym  dyrektorem  tow a- 
szy&tyjz.
i ■ Nń.j,^ f?n o w lsk o  zastępców  ns^ 
icze iąeg o p ^ cęk lg ra  pow ołani zostali 
j* ty tu łam i w icĆayi^ktorów : w dziale 
i ^ e c z ó ^ m  p. fnż. .A łW rf'; i? ^ ę w ia ,

a w dziaie osobow ym  p. Z dzisław  
Reklewski.

_ Na s tanow isko  szefa k s ięg o w o ­
ści i kontroli oddziałów  pow ołany  
z o s ta ł p. L eonard  G ard n er Blomfietci.

D otychczasow y dyrek tor działów  
osobowych, p. Józef Z alew ski po 
36-Ietniej owocnej dla tow arzystw a 
pracy  przechodzi na em eryturę.

Z m iany  pow yższe w eszły  w ży­
cie z dniem  19 m arca 1928 r.

Jednocześnie rad ą  za rządzająca  
pow zięła sze reg  uchw ał, zm ierzają­
cych do finansow ego w zm ocnienia 
tow arzystw a, co da w łaścicielom  
polis jeszcze w iększą gw arancję z a ­
bezpieczenia ich interesów.

Jak pow szechnie w iadom o, to ­
w arzystw o ubezpieczeń »Przezor- 
ność«  jes t zrzeszone z w ielka an ­
gielska instytucją ubezpieczeniow ą 
»Tne P rudential A ssu rance C om pany  
Limited« w Londynie.

Wielki p o ż a r  w  S ie rad zu .
O k o ło  godz. 2-ej w nocy  w 

drew nianym  dom ku na przedm ieściu 
S ie rad za  O lendry M ałe, zap a liła  się  
s ło m a w skutek n ieostrożności jed­
nego  z lokatorów . P o ża r z  b ły sk a ­
wiczną szy b k o śc ią  przerzucił sie  na 
przyległe zabudow ania i w c iągu  
śO-tu m inut ca łe  przedm ieście s ta ­
nęło  \y płom ieniach, P astw ą pożaru  
pad ło  15 dom ów  z  inw entarzem  ży- 
wym i m artw ym  oraz  m aszynam i 
rółstczęnii. 27 rodzin pozosta ło  bez 
dachu n a d  głow ą. S tra ty  olbrzym ie.

Jedno z pism  w arszaw skich  za ­
m ieszcza w yw iad z d o rad cą  banku 
polskiego, p. Ch. Deweyem n a  te­
m at s to sunków  g o sp o d arczy ch  w 
Polsce. O pin ia  p. D ew eya w ypadła 
bardzo  pom yśln ie  dla g o sp o d arstw a  
polskiego.

— P o lsk a— m ów ił p. Dewey, jesf 
państw em  wielkiej p rzyszłości. Ma 
ona przed so b ą  w idoki zarów no  w 
dziedzinie g ospodarcze j, jak  i kul­
turalnej.

A m erykanów  bierze przedew szy- 
sfkiem p racow itość ro bo tn ika  i ludu 
polskiego. W idzi ją się  zarów no w 
wielkim , jak i w drobnym  przem y­
śle. W szystko  daje  m iarę temu ro z­
wojowi, i jeżeli tak dalej pójdzie, 
m ożna być pew nym , że w ytw órczość

po lsk a  będzie śm ia ło  k o nkurow ała  
z  sąsiadam i,

Z  p racow itością  po laków  łączy  
s ię  oszczędność. _ R achunki banku 
po lsk ieg o  i P. K. O. dają m iarę 
w zrostu  kap itałów  z  tego  źród ła . 
N ow y indusfrjalizm  polski zd o ła ł 
w yszko lić  już so b ie  pew na grupę 
ludzi, m yślących jedynie kategorjam i 
ekonom icznego  postępu  państw a. 
W  tym kierunku idzie państw o  pol­
skie, czeg o  dow odem  jesf choćby 
rozbudow a portu w G dyni, w zm ożo­
na produkcja sta low a Z ag łęb ia , po­
w iększenie fabryk m etalurgicznych 
w W arszaw ie i P oznaniu , n ab y w a­
nie okrętów  transportow ych dla m o­
rza po lsk iego  i dążność zastąp ien ia  
niemi obcej m arynark i handlow ej.

Za przykładem Sianów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej 
ma być urządzone w całej Pol­
sce w dniu 10 czerwca „świę­
to matki “.

leżeli święto-takie potrzebne 
jesf dla szerzenia kultu matki 
w całym kraju, to femwięcej 
potrzebne jest ono w Zagłębiu 
i okolicy, gdzie zdziczenie oby­
czajów doprowadza bardzo 
często do zbrodniczych wystą­

pień dzieci przeciwko rodzicom 
wogóie, a przeciw własnej ro­
dzicielce w szczególności.

Dość przejrzeć roczniki sa ­
dowe, dość czytać uważnie 
sprawozdania sądowe w'prasie 
miejscowej, by się przekonać, 
jak często zbrodnicza ręka wy­
rodnych dzieci podnosi" się, by 
uderzyć istotę, której winniśmy 
największą po Bogu miłość i 
szacunek.



J 2 3 £ _ _ _ ____
* , r i •.• i . ,k Or*r\ł/>Vfr>rrif’ światem Przyjdzd do Gdańska o  godzinie o^cjA ileż faktów pobicia lub P roiek io it _ ,, e rano q  godz 6 w ycieczkow icze

m altretow ania matek przez wy- matki obejmie p. prezydent wysłuchają mszy św. w kaiedrze
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skarży  na niew dzięczność dzie­
ci w cichości, aby tylko uchro­
nić dziecko przed ogólną p o ­
garda.?

To też, zw ażyw szy to w szy­
stko, Zagłębie m usi się p rzy­
gotow ać należycie do obchodu 
„święta m atki". W usiłow aniach 
osiągnięcia iaknajlepszych skut­
ków m uszą się połączyć w szy­
stkie organizacje bez względu 
na kierunek polityczny, ten  
w yraz „matka" niech skruszy 
wszelkie zapory, niech usunie 
dąsy  i urazy. Zaklęte w tym 
wyrazie najw znioślejsze uczu­
cia, drzem iące nawet w se r­
cach najgorszych zbrodniarzy, 
niech wybuchną spontanicznie 
w dniu „święta m atki", aby ci, 
k tó rzy  tych uczuć są  pozba­
wieni, zrozumieli, żc chyba nie 
są  ludźmi, nie są  stw orzeni na 
obraz i podobieństw o Boże.

szałek P iłsudski, m arszałkow ie 
sejmu i senatu i obaj kardyna­
łowie: ks. Hlond i ks. Rakow ­
ski.

W W arszawie już utworzony 
zosta ł komitet „święta matki", 
a przygotow ania do obchodu 
czynione są  gorączkow o. S ą ­
dzimy, że Zagłębie nie p o zo ­
stanie w tyle: w każdem mie­
ście, w każdej wsi nawet p o ­
winny pow stać komitety, aby 
wraz z ca łą  Po lską złożyć 
hołd  tej, której winniśmy życie 
i zaw dzięczam y w szystko co 
posiadam y, a nawet, czem je­
steśm y. .

O  zaw iązaniu się komitetów 
prosim y pow iadom ić naszą  re ­
dakcję.

„Expres Zagłębia" n ad z ień  
10 czerw ca wyda specjalny nu­
mer, pośw ięcony Matce.

(r.)

stąpi zwiedzanie l a t a r n i  
morskich, urządzeń poriu w Gdyni 
i t. p. Wieczorem powrót do Gdań­
ska, obiad i zajęcie kwater. Drugi 
dzień zostanie pośw ięcony zwiedza-

Slr. 5.

niu pamiątek polskich w G dańsku  
a wieczorem powrót do Zagłębia.

Koszty tej przyjemnej wycieczki 
są  nader niskie, gdyż w ynoszą za­
ledwie 50 złotych od osoby.

Zapisy należy w nosić do sekre- 
tarjafu ligi morskiej i rzecznej w S o s ­
nowcu, ul. Kołłątaja nr. 8, 3 piętro, 
tel. 9 91, od godz. 5 do 8 w ieczo­
rem. Przy zapisie wpłaca się  20 zł.

Fałszerze banknotów w Zagłębiu
przed sądem w Katowicach.

Z ligi morskiej i rzecznej
E u ro p e js k a  p la ż a  n a * w ' A a c  m  uniK&cjd — R e­

s ta u ra c ja , cu k ie rn ia  i k o n c e r ty .—P o r t  w io ś la rs k i.—.ledżiem y 
n a d  p o lsk ie  m o rze!

W końcu ubiegłego roku areszto 
wano na G. Ś ląsku niejakiego Kop- 
tocza, rzeźnika z  Jaworznika, pow. 
zaw ierckiego, który p łacił za w ie­
prza fałszywem i 5-cio złotówkami. 
Koptocz tłum aczył się, że sam padł 
ofiarą i wypuszczono g o  na w ol­
ność.

W dn, 16 stycznia r. b. areszto­
wano znów niejakiego Józefa Skro- 
bacza z Żarek, przy którym znale­
ziono 59 banknotów fałszywych 5- 
cio zlotowych.

Skrobacz tłumaczył się, że pie­
niądze otrzymał od k ogoś w S o ­
snowcu, potem zaś obiecał w skazać  
policji fałszerza, w Żarkach, gdzie  
gdy go  zawieziono, chciał zbiedz 
lecz go  schwytano. Przyparty wre­
szcie do muru Skrobacz zeznał, że 
otrzymał fałszyw e banknoty od nie­
jakiego Adama C zyża z  Jaworznika

C zyża aresztowano, lecz co do 
niego żadnych poszlak i dowodów

zebrać się  nie dało z  tej przyczyny 
że Jaworznik cieszy się  jak najgor­
szą opinją .

Z tej w si niewielkiej w ciągu ku­
ku lat ostatnich s k a z a n y c h  z o s t a ­
ło  p r z e z  r ó ż n e  s ą d y  stu  k ilku  
d z ie s ię c iu  m ie s z k a ń c ó w  za różne 
przestępstwa. W obec tego piieszkań  
cy Jaworznika są  b. solidarni i nie 
wydadza nikogo, tembardziej, że  
C zyż uchodzi za groźnego prowo­
dyra i z  obawy przed zem stą nikt 
przeciw niemu nie m ógłby św ia- 
czyć.

S ą d  po naradzie uznał osk. Jó­
zefa Skrobacza winnym puszczania  
w obieg fałszyw ych banknotów i 
skazał g o  na 3 lata ciężkiego wię­
zienia i pozbawienie praw obyw a­
telskich na 5 lat. O skarżonego C zy­
ża sąd  ostatecznie uwolnił z  pow o­
du braku dostatecznych dowodów  
jego winy.

Prace nad budową plaży na Ję­
zorze prowadzone są z całym  roz 
machem. C ały teren, przeznaczony 
ma plażę, zostanie ogrodzony parka­
nem, w ysokości 2 metrów, na prze­
strzeni 1209 metrów craz podzielo­
ny na 3 części, kióre będą stano­
wić: plażę słoneczną dla mężczyzn, 
dla kobiet oraz wspólne kąpielisko. 
Ńa plaży będzie czynna pierwszo­
rzędna restauracja i cukiernia, a do­
borowy koncert orkiestry będzie u- 
przyjemniać czas pobytu na plaży. 
Zarząd ligi zaprowadzi również sta­
łą  komunikację autobusową. Każdy 
wyjeżdżający z S osn ow ca  na plażę 
będzie kupował na miejscu biset, 
który uprawniać g o  będzie do prze­
jazdu i do korzystania z plaży.

Obok plaży będzie urządzony 
dla członków ligi port wioślarski. 
Już obecnie nadeszły 5 kajaki i zo-

> C ela  
więzieni!

sia ły  spuszczone na wodę.
t)ia  zbadania postępu robót ba­

wiła onegdaj na' Jęzorze specjalna 
komisja w osobach dra Kostka, pre­
zesa oddziału katowickiego, ligi mor­
skie! i rzecznej, p. Grunera wicepre­
zesa oddziału ligi w Sosnow cu, rad 
c.v- województwa śląsk iego  p. 
rówki i inż. M łodzianow skiego z Ka- 
to wic.

U roczyste otwarcie plaży sp o ­
dziewane' jest w drugiej połow ie  
maja. -

W czasie Zielonych świąt, t. j. w 
dniu 27 i 28 maja b. r. liga morska 
i rzec/na w Sosnow cu  organizuje 
w porozumieniu z oddziałem kato- 
wickinT i królewsko huckim 2-dnio- 
wą wycieczkę nad polskie morze.

Specjalny pociąg wyruszy z  S o s ­
nowca wda Katowice—Poznań w s o ­
botę wieczorem dnia 26 maja b.- r.

KINO

W
Sosnowiec.

Od wtorku 10 kwietnia 1928 r. 1 dni następne 
Wieika premjera wielkiej wojny

Zdoby wca serc
W roli głównej:

IWAN MOZŻUCHIN i MARY PHILBIN.

KINO

B ęd z in .

Od środy 11 do niedzieli 15 kwietnia

W schód s ło ń ca
( S U N R I S E )

W rolach gównych: JANET GAYNOR, MARGARET  
LIVINGSTON, GEORGE Q ‘BR1EN.

Nadprogram: KOMEDJA w 2-ch aktach.

O g ła sz a jc ie  s ię  w  „ B x p re s ie  Z a g łęb ia

36.
— B ezw ą tp ien ia ... ty lk o  p o lic ja  

nie liczy ła  n ic  n a  m iło ść  te j k o b ie ty
— Ją k to ?
—  S z ra m o w a ta  k o c h a ła  g o , jak  

n iew o ln ica  sw eg o  p a n a , z p o św ięce ­
niem. życia... a  n a w e t w ięcej jeszcze, 
b o  i p ięknośc i,

—• W y tło m acz  się  p a n  jaśniej.
— R zecz  p ro s ta .,. P e w n e g o  p o ­

ra n k u  zn ik ła  n ag le  i g d y  sz u k a n o  jej 
n a  w szy stk ie  s tro n y  sp e łn ia ła  w  ta ­
jem nicy n a jb o leśn ie jszą  o fia rę , do  
jakiej k o b ie ta  je s t zd o lną ... o sz p e c a ­
ła się!

—  jdiedaczka.
-— T ym  sp o so b em  m o g ła  w id y ­

w a ć  się  z kochank iem , n ik o m u  n ie  
b y ła  z n an ą  i p rz e s ta ła  b y ć  n ieb ez ­
p ie c z n ą  d la  teg o , k tó re g o  k o ch a ła .

—  A leż to  czyn  p raw d z iw ie  b o ­
ha te rsk i!

—  N iek ied y  z d a rz a ją  się  ta k ie  
Cnoty u  p o d o b n y c h  k o b ie t. P o n ie ­
w a ż  je d n a k  in te re su je sz  się  p a n  tą  
k o b ie tą , p o lecę  ju tro  B o u q u illa rto w i 
aż eb y  w y c iąg n ą ł ją  n a  słów ko...

Lionel nic n i e  odpow iedział.

W  m ilczen iu  doszli ta k  d o  o cze­
k u jąceg o  n a  n ich  p o w o zu  i ro z k a z a ­
li zaw ieźć  się d o  P a ry ż a .

D ru t zaś u d a ł się n a  s tan o w isk o  
i, u k ry ty  w  cien iu  b ra m y , p iln ie  
s trz e g ł w sk azan e j m u p rzez  B u v ar- 
d a  k a re tk i n r. 11547.

B yło  już k ilk a  m in u t p o  p ią te j.
N a  b u lw a ra c h  ciem no  i p u s to ,

ch o ć  b la d e  św ia tło  za ry so w a ło  s:ę 
już n a  w id n o k rę g u , zw ias tu jąc  n a ­
dejśc ie  dn ia .

P o  u p ły w ie  k w a d ra n sa  u k aza ło  
się  d w ó ch  ludzi, k ie ru jący ch  się  w  
s tro n ę  k a re tk i...

B ył to 'W ę g la r z  i Leo.
W sied li, a  Leo rzek ł w oźn icy :
—- D o V ille te , jedź  p o w o li.
P o w ó z  ruszy ł z m iejsca.
D ziób , g d y  u jrza ł w o źn icę , u jm u­

jąceg o  za  cugle, szy b k o  p rz e su n ą ł 
się  p rz e z  b u lw a r  i sk o czy ł za  p o ­
w ó z  ze zw in n o śc ią  m ałpy.

Z re sz tą  w e h ik u ł to czy ł  ̂ się  b a r ­
d zo  w o ln o , z lekkiem  ko łysan iem . 
K o łysan ie  to  sp raw iło , iż p o  u p ły ­
w ie  k w a d ra n sa  D zió b  u czu ł o g a rn ia ­
jący  go  sen , a  p rz e k o n a n y , że o b u ­
dzi się  n iezaw o d n ie , g d y  p o w ó z  się 
za trzy m a , u leg ł p o k u sie  i... zasnął 
sm aczn ie ...

la k  d łu g o  trw a ł te n  sen?
N ie um iem y p o w iedz ięć .
T o  ty lk o  pew n a , że n ag le , m im o 

w o li , o b u d z ił się, jak  g d y b y  d zia ło  
się  coś n ad zw y czajn eg o .

N ad staw ił ucha .
Lecz n ie  do sły sza ł n ic, co b y  m o ­

g ło  u sp ra w ie d liw ić  jeg o  n iezw y k łą  
trw o g ę .

D zień  n as ta ł. N a d ro d z e , p rzez  
k tó rą  jechano , zaczęły  u k a zy w ać  sie 
liczne w ózk i p rzek u p n ió w , u d a ją ­
cych się  n a  ta rg .

R u ch  te n , p o łączo n y  z tu rk o te m  
kó ł k a re tk i, sp ra w ia ł h a łas , w  k tó ­
rym  tru d n o  b y ło  ro z ró ż n ić  jak iek o l­
w iek  o d rę b n e  głosy.

S zm er te n  z a p ew n e  p rz e b u d z ił 
D z io b a , k tó ry  już znów  z a b ie ra ł 
się d o  p rz e rw a n e j d rzem k i, g d y  
w  te ra  n ie sp o d z ie w a n y  w y p ad ek , 
zm ienił b ie g  jego  m yśli.

P o w ó z  jecha ł c iąg le , lecz  ctrzwicz 
ki z p ra w e j s tro n y  o tw a rły  się  p o  
c ichu  i z p o  za  n ich , u k a z a ła  się  
g łow a.

D z ió b  p o w strzy m a ł o d d e c h  w  
p ie rs i, p rzy c isn ą ł s ię  do  p o w o zu  i 
i czekał... lecz n ied łu g o .

N a ty c h m ia s t b o w iem  jakiś^ c z ło ­
w iek  w y sk o czy ł z k a re tk i i znikł, za 
nim  sp o s trz e g ł jeg o  ucieczkę.

C o  to  m iało  znaczyć?
W łó częg a  zac iek aw io n y  b a rd z o  

ześlizgnął się  n a  ziem ię.
Z aledw ie  je d n a k  s ta n ą ł, d reszcz  

s tra sz n y  p rz e b ie g ł p o  jeg o  ciele.
U jrza ł w y d o b y w a ją c ą  się  z p o d  

d n a  k a re tk i s tru g ę  k rw i, k tó ra  sk rze- 
p łem i k ro p lam i znaczy ła  ś la d  p o  
d ro d z e .

S tra c h  i c iek aw o ść , d w a  u czu c ia  
jed n ak o w o  p o tężn e , o g a rn ę ły  go  
jed n o cześn ie  i zaw ład ły  ca łą  jego  i-
s to tą . .

P ra g n ą ł  zo b aczy ć  i p ra g n ą ł uciec
C iek aw o ść  je d n a k ż e  w z ię ła  g ó rę  

n a d  strach em . _
G d y  w o źn ica , d rzem iąc , k iw a ł się  

n a  koźle , zb liży ł się  do  d rz w ic z e k  i 
za jrza ł do  ś ro d k a ...

G łos zam arł m u  w  g a rd le , na  
s tra sz n y  w id o k , jaki s ię  u k aza ł jeg o  
oczom .

W ę g la rz  leża ł n a  p o d u sz k a c h ^  z 
tw a rz ą  w y k rz y w io n ą  konw ulsyjnie* 
z ra n ą  w  o d k ry te j p ie rs i, z k tó re j 
k re w  p ły n ę ła  s trum ien iem ...

C h ra p a n ie  w y d o b y w a ło  się  jesz­
cze z g a rd ła ...

D z ió b  n ie  czek a ł d łużej  ̂i, ze­
b ra w sz y  w szy stk ie  siły, uciek-;, n ie  
o g lą d a ją c  się  za  sieb ie .

A im e B u x a rd  p o w ró c ił do  do m u
0 św icie  i, o d p o c z ą w sz y  k ilk a  g o ­
dz in , ro z k a z a ł zaw ieźć  się  d o  r e ­
s ta u ra c ji „ P o d  N ieb o szczy k am i” , 
g d z ie  sp o d z iew a ł się  z a s ta ć  D z io b a
1 D ru ta  i o trz y m a ć  o d  n ich  w ia d o ­
m ości, w ed łu g  d a n e g o  im  ro z p o rz ą ­
dzen ia .

B yło  już b lisk o  p o łu d n ie , k iedy  
p rz y b y ł do  szynku...

B o u q u illa r t z m a je s ta ty czn ą  m i­
n ą  sied z ia ł p rz y  b u fec ie  a  S zram o-



D rS; zpswf z uronią.
Postrzelenie 14-letniego ucznia.

W ogródku fabryki Hulezyńskie- 
go przy ulicy 5 Maja w Sosnowcu 
zabawiało się kilku- chłopców sirze- 
łan‘cm z ffoweru.

W pewnej chwili 16-lefni Zdzi­
sław Dorobisz, zamieszkały przy u- 
lięy 3 Maja nr. 39, manipulując nie­
ostrożnie bronią, spowodował wy- 
sfsz-ał. Kula ugodziła w prawy bok 
14-letniego ucznia Zygmunta Okoń­
skiego. Ranny Okoński osunął się

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Hęrmęnegildy 
Jutro: Waleriana 
Wschód słońca 4.45 
Zachód „ 6.31

Kwiecień

Miejska b!blf©%ka i czy- 
iełma im. Gustów^ Daniłowskiego 
przy uL Matóehówaki ego nr. 4 w 
‘Sosnowcu, otwarła jfeśł cd&źlenitie, 
pprócz niedziel f świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ef 0 0  20-ej, czy­
telnia pism S2y«na jest
od godz. 15H§ do §l-ej.

u m jo .
'-Piątek 13 — kwjfiMa

K A T O W IC E .
16.50 KomtfftiSafjr 'pblsk. źw. zrzeszeń 

gosp. woj. ńł.
16.40 Odczyt pi. „Początki piśmiennie- 

lwa pólsłąęgó"
im  m ^ksOilsa&s. skaj$v.woj. 
17.g0 W ykład (it* ń Ę f
17.45 Koncert pojrtffattty 
1&S5 KornuhiSfad'spOTt'owy i Iow. ta- 

ii.-ańskiego.
19.15 Rozmaitości.
19.50 Odczyt pt. „„Zmaiwychwslaiue w 

sztuce".
19.85 Pogadanka muzyczna z cykhi: 

.Dzieję muzyki"
22.® Transifti.sja.ikoncertu symfonicz­

nego z  PlBaarruońlt WS&ąza^śMćj. '
22.00 Sygnał czasu i Iroriiunikaty DAT. 
22150 Skrzynka póertowa w języfeu 

francuskim. _____ ,

Z Sosnowca.

Zagłębie a s te fe .
Stwierdzony od dawna, że Za­

głębie jest dKdlbzIj okolicą od sto­
licy. Wciśnięte półkolem w G órny

na ziemię.
Dorobisz, widząc co się stało, 

przerażony wyrzucił natychmiast 
fiower do rzeki, poczem chwyciwszy 
rannego kolegę na ramiona odniósł 
go do szpitala na Lepiankach.

Po udzieleniu Okońskiemu pierw­
szej pomocy i wyjęciu kuli lekarz 
stwierdził, że stan zdrowia rannego 
nie jest groźny.

Śląsk, ogołacane bywa z produktów 
przez ludność śląską a produktów 
tych samo Zagłębie nie wytwarza, 
lecz sprowadza z dalszych okolic — 
od Miechowa, Jędrzejowa, Olkusza.

Przeludnienie Zagłębia, konku­
rencja spożywcza Śląska, brak kul­
tury rolnej w podmiejskich okoli­
cach, drogi dowóz żywności kole­
jami powoduje drożyznę.

Odczuwa to cała ludność, a naj­
bardziej sfera urzędnicza i nauczy­
cielska. Ci funkcjonariusze państwo­
wi w stosunku do swych kolegów 
na Śląsku i Warszawie są istotnie 
zapoznani. Ma Śląsku i w Warsza­
wie wszyscy urzędnicy, niżsi funk­
cjonariusze państwowi, nauczyciele 
mają czterdziestoprocentowy doda­
tek drożyźniany. Urzędnicy Zagłę­
bia dodatku takiego nie pobierają.

O stosunkach drożyznianych Za­
głębia władze centralne są dobrze 
poinformowane.

Obecnie zebrał się sejm. Miej­
scowe organizacje urzędnicze i na­
uczycielskie powinny zwołać ogólne 
zgromadzenie wszystkich funkcjo- 
narjuszów państwowych; przy po­
mocy cyfr, dowodów i poświadczeń 
miejskich wystosować do sejmu pe­
tycję o uzyskanie takiego samego 
dodatku, jak ma Górny Śląsk.

(s) W yższe kursy  nauczyciel­
skie. Wyższe kursy nauczycielskie 
rozpoczynają pracę we wtorek, dnia 
17 kwietnia o zwykłych godzinach 
pracy.

'(s) O tw arcie ulicy. Obywatele 
ulicy Krętej czynią starania o otwar­
cie ulicy Krętej pomiędzy Wawelem 
a ulićą Kaliską.

Pan prezydent Bień przyjął dele­
gację i przyrzekł poparcie, o ile za­
interesowani właściciele gruntów od­
dadzą miastu potrzebne place pod 
budowę ulicy.

(s) W zrost cen placów budow­
lanych. Wiosenny ruch budowlany 
wywołał silną zwyżkę cen' placów. 
Grunty, które w ubiegłym roku pła­
cono po 70 do 100 zł. za pręt pła­
cą obecnie od 200 do 500 zł.

Materjały budowlane podskoczyły 
w górę od 40 do 60 procent. W tym 
samym stosunku podrożały i real­
ności, o ile chodzi o kupno goto­
wych domów.

(s) Zabaw a. W sobotę dnia 14 
b. m. zarząd koła opieki rodziciel­
skiej uczniów' seminarjum nauczy­
cielskiego męskiego w Sosnowcu, 
urządza na cele kolonii letnich wio­
senną zabawę taneczną. Początek o 
godz. 9 wieczorem.

(s ) . M urzyn King C harles w 
„Zaciszu". W «Zaciszu» miłą at­
rakcją dla publiczności są występy 
taneczne murzyna King Charles and 
Daisy Kala z primabaieryną Desi.

Nie mniejszern powodzeniem cie­
szy się p. Gdycżynski, produkujący 
się jako doskonały brzuchomówca 
i psycholog.

Uzupełnieniem programu jest p. 
Margot Delphi, utalentowana tancer­
ka w swych pięknych kreacjach w 
bogato ozdobnych kostiumach.

Koncert orkiestry pod wytrawną 
dyrekcją p. Luga.

P. Gdyczyński przed wyjazdem 
z Sosnowca dokona w ogrodzie 
przy restauracji ciekawego ekspery­
mentu uśpienia własnej żony i córki, 
które następnie w głębokości 1 i pół 
metra przebywać będą 1 godzinę 
pod ziemią bez powietrza i światła.

(s) O strożnie z  przygodnemu 
znajom ościam i! W numerze z dn. 
26-1. r. b. zamieściliśmy notatkę o 
aresztowaniu jeszcze jednego człon­
ka bandy Zielińskiego, niejakiego 
Franciszka Sztabińskiego. Wczoraj 
p. Sztabiński, żarn. na Kosze lewie 
Nr. 11, pracownik Iow. franko wło­
skiego, zjawił się do redakcji i o- 
świsdczył, że został zwolniony z 
aresztu po przeszło dwumlesięcznem 
uwięzieniu, gdyż śledztwo wykazało 
jego niewinność,

Siedział on w restauracji Opie- 
laka w towarzystwie urzędnika Iow. 
fr.-włoskiego p. J. Kwiecienia, mał­
żonków Szotków i przygodnego 
znajomego z knajpy, niejakiego 
Gorzka, który właśnie miał jakieś 
stosunki z Zielińskim. Znajomość 
z Gorzkiem wydała się policji po­
dejrzaną i p. Sztabiński zapłacił za 
to utratą wolności.

(s) Przejechany. Na ul. War­
szawskiej obok domu nr. 6 został 
przejechany przez powóz, należący

do dyrektora fow. sosnowieckiego 
p. MalpSatą, 70-letni staruszek An­
drzej Welzel (Warszawska 2). Silnie 
poturbowanego Wetzla przewieziono 
do szpitala na Pekinie.

(s) K radła św iece z  grobu. 
W dniu wczorajszym została schwy­
tana na gorącym uczynku kradzieży 
świec z grobu ś, p. Wincentego Cha­
łatu na cmentarzu w Sosnowcu, 
68 ietnia Józefa Baczyńska, matka 
posła komunistycznego z Zagłębia. 
Sprawę policja skierowała do sądu.

(s) K radzież. Leokadja Rudol­
fowi, zam. przy ul. Małachowskiego 
nr. 22, zameldowała w policji, że 
nieznani sprawcy dostali się do jej 
mieszkania, skąd skradli bielizny i 
sprzęty domowe, wartości 560 zł.

Z Będzina.
(b) Z zarząd u  m iasta. Na

czwarikow.ein posiedzeniu zarządu 
miasth uchwalono w 5 iem i octat- 
niem czytaniu budżet zwyczajny na 
i 918/9 rok, który zamyka się w do­
chodach i wydatkach sumą 1.637.674 
złotych 44 r.

(b) Swlęio sadzen ia  drzewek. 
We wtorek, 11 kwietnia na nowej 
drodze z Będzina do Małobądza, 
przy ulicy Nowej odbyło' się święto 
sadzenia drzewek przez dzieci szkol­
ne. W słoneczny, wiosenny dzień 
wyległa dziatwa szkolna, będzińska 
pod opieką kierownika szkoły p. 
Zebrowskiego i nauczyciela p Pi- 
skorczyka i wśród wesołego roz- 
gwaru sadziła duże klony wzdłuż 
drogi. Techniczną stroną zajmował 
się ogrodnik miejski i inżynier p. 
Winter. Dzieci mają się temi drzew­
kami nadal opiekować. Dobra wola 
nauczycielstwa, które wolny, świą­
teczny czas poświęca na pracę wy­
chowawczą i obywatelską zasługu­
je na podkreślenie.

{b) Rejestracja do Izb izz-  
sri.eślfiiczycn. W związku z wybo­
rami co r/o rzemieślniczych staro­
stwo w Będzinie rozpoczęło prze­
prowadzać rejestrację wszystkich 
rzemieślników - bez różnicy wyznania, 
obywauit polskich,uprawnionych do 
samodzielnego prowadzenia przed­
siębiorstwa rzemieślniczego. Przy 
rejestracji należy przedstawić dowód, 
uprawniający do prowadzenia za­
kładu, mianowicie: dyplom mistrza 
lub czeladnika, zaświadczenie oby­
watelstwa polskiego, zaświadczenie 
urzędu gminnego lub magistratu, od 
jakiego czasu samodzielnie prowa­
dzi przemysł i świadectwo przemy­
słowe na 1927/8. Według danych

w ata  usługiw ała małej liczbie gości, 
siedzących p rzy  sto likach  w p arte ro  
wej sali.

U jrzaw szy B uvarda, były s traż ­
nik chciał pow stać , lecz B uvard  
pow strzym ał go  giestem .

— D ziób? zap y ta ł szybko i po  
cichu.

— P o w ró c ił już od  trzech  g o ­
dzin — o d p arłe B o u ą u illa r t

— C óż m ów ił?
—  Nie m iał zb y t wesołej miny; 

po łknął jeden za  drugim  dw a kie­
liszki w ódki i poszed ł spać.

— Spi d o tąd ?
—- A lbo też udaje... zobaczę.
B ouqu iilbart natychm iast się u- 

dał w  tę  s tro n ę  sali, gdzie  D ziób 
leżał, ch rap iąc silnie.

—- Hola! hę! — zaw ołał s ten to - 
row ym  głosem.

W łóczęga zerw ał się szybko, jak  
gdyby  go  ścigały w szystkie b rygady  
żandarm ów .

Zaledw ie jednak  spostrzeg ł Aim e 
B uvarda, uczuł dreszcz, p rzeb ieg a­
jący po  całem ciele.

—- Al to  pani — zaw ołał. — M o­
żesz pan  sobie pow inszow ać, dałeś 
mi, p iękną robotę.

C óż się stało?... — zapytał 
B uvard , zniżając głos.

C zyś ich zgubił w  drodze?...
D ziób w zruszył ram ionam i.
—• Aha! — o d p arł szyderczo — 

Biłodszy musi być szybkobiegaczem

trze b a  było  w idzieć, jak  zmykał... 
co do  drugiego...

— To cóż?
—  Znam  jego ad res?
—  D opraw dy?
— I jeżeli go  pan  chcesz jeszcze 

zobaczyć, ud a j się na  pew no...
— D okąd?
—  D o M orgi.

VII.
M O R G A .

Aim e B u v ard  zad rża ł i pow iódł 
w zrokiem  po  sali, d la p rzekonania 
się, czy k to  nie podsłuchał tej ro z­
mowy.

Tylko S zram ow ata, znajdująca 
się w  pobliżu  m ogła by ła  pochw y­
cić sław  kilka, ale zdaw ała się cał­
kiem  o d d an ą  swym zajęciom. D la 
w iększej ostrożności, B uw ard p rze­
szed ł z D ziobem  na drugi koniec 
sali i k ładąc nieznacznie palec na 
ustach:

— Słuchaj — rzekł —  zapew ne 
ci się p rzew idziało , a lbo  może ja 
źle zrozum iałem . U trzym ujesz, że 
jeden z tych  dw óch ludzi znikł z 
karetki... gd y  tym czasem  drugi...

— G dy tym czasem  drugi został 
zam ordow any.

•— Czy ty lko jesteś teg o  pew ny?
— M ówię przecież panu, że w i­

działem  go tak , jak  te raz  o to  w idzę 
pahal

—  Lecz cóż się dalej stało?
— Petem ! — rzekł D ziób — p o ­

tem  postanow iłem  odnaleźć pena.
— Zatem  nic w ięcej nie w iesz?
— Sądzę, że i tak  dosyć.
— Niech i tak  będzie! — rzekł 

B uvard. — A ni słow a nikom u o tern, 
co w idziałeś, zostałbyś bow iem  za- 
w ikłany w  tę  sp raw ę i zam knięty 
do w ięzienia.

— B ędę milczał, jak ryba.
— Dobrze! Jeżeli będę zadow o­

lony z tw ych usług, pow iększę ci 
pensję.

B uvard w rócił do  B ouquillart’a, 
pogrążonego  w  zadum ie.

— Słuchaj, m ąwiieś mi w czoraj 
o S z lam o w ate j.. w iele mi zależy na 
dow iedzeniu sią, co to  za kobieta,

— O na nie lubi się w daw ać w  
żadne gaw ędy — o d p arł B ouquillart.

— M niejsza o to! wymyśl jaki 
sposób... D obrow olnie lub z musu, 
podstępem  lub gw ałtem , musisz mi 
do ju tra  pow iedzieć, skąd  ona i do 
czego dąży?

— B ędę usiłował! — rzekł B ou­
qu illa rt z uległością.

— Jeżeli ci się pow iedzie — m ó­
wił dalej B uvard  — kto  w ie? może 
znów  spróbuję coś uczynić dla ciebie.

B onquillard  nic nie odparł, ale 
uśm iech radosny  rozjaśnił jego tw arz.

B uvard, w yszedłszy z szynku, 
w siadł natychm iast do  dorożki i 
zawołał:

— Do M orgi.

P rzy  m oście S-go M ichała, w  są­
siedztw ie rynku P airy arch ó w , w zno­
si! się ponury  budynek „jeden z tych  
gm achów , k tóre, jak mówi W ik to r 
Hugo, publiczne m iłosierdzie i p rz e ­
zorność społeczna pośw ięcają tru ­
pom  nieznanym ; ostatn i p rzy tu łek  
zm arłych, k tórzy , po  w iększej części, 
żyli nieszczęśliwi; naw iedzany  p rzez 
obojętnego  ciekaw ca, zgorzkniałego 
lub dobrodusznego  w idzą, a najczę­
ściej p rzez przyjaciół, zrozpaczonych 
rodziców , k tórym  po  długich dniach  
strasznego  niespokoju pozosta ła  ta  
jedna okropna, nadzieja".

B uvard  w szedł do sali, w  k tórej 
w ystaw iono tru p y  na w idok  p u ­
bliczny, i p rzeb ieg ł w zrokiem  płyty 
m arm urow e. K ilka z n ich było za­
jętych p rzez ciała zm arłych. P rzed  
każdem , edgrodzonem  od żyjących 
przezroczystą  szklaną ścianą, stały  
g rom adki ciekawych.

P ierw szą z p ły t zajm ow ała ko ­
bieta, sześćdziesięcioletnia; b iedna 
staruszka nie m iała odw agi i c ie r­
pliw ości w  nędzy czekać na śm ierć 
i przyśpieszyła jej przybycie, zadu­
siwszy się kw asem  w ęgianym  w nędz- 
nem  m ieszkanku n a  p lacu  M auteret.

N ikt jej nie, znał, n ik t się o nią nie 
spytał; była sam a jedna na  świecie 
i ciało jej złożono w  M ordze.

c. d. n.



Nr. 88. _fnsa*r*5HCBssiT3
Sb. 5

statystycznych Zagłębie posiada o- 
koło 30 tysięcy rzemieślników.

(b) Św ięto  sadzen ie  d rzew ek  
w S arnow ie . Dnia 3 b. m. odbyło 
się staraniem kierownika szkoły p. 
Serafina Garbińskiego święto sa ­
dzenia drzewek.

O godz. 9 rano do dziatwy, ze­
branej w lokalu szkoły powszech­
nej, wygłosili okolicznościowe prze­
mówienia pp. Wł. Suchonowski — 
ogrodnik z Dąbrowy i kier. szkoły 
p. Garbiński, poczem wyruszono na 
[trakt Będzin — Częstochowa, gdzie 
[zasadzono ogółem 120 drzewek, a- 
lejowych: klonów i jesionów.

(b) M istrz p iłkarsk i w B ędzi­
nie. W ubiegłą środę w Będzinie 
zostały rozegrane bardzo ciekawe 
ęawody piłki nożnej pomiędzy »Wi- 
słą« mistrzem piłkarskim z Krako- 
iva a drużyną będzińską »Hakoach« 
z wynikiem 6 :1  na korzyść»Wisły«.

Z Czeladzi.
(c) L ekkoatle tyczne zaw ody  

C. K. S . Dnia 8 b. m. odbyły się 
w Czeladzi zawody sportowe. Cze­
ladzki klub sportowy przeprowadził 
zawody o mistrzostwo swego kiubu.

Wyniki zawodów były następu­
jące:

1) Bieg na 100 mfr. St. Łata
12.1 sek.

2) Bieg na 500 rntr. Si. Łata
2,50.3 sek.

3) Bieg na 1500 nitr. 1 S t Łata 
5.5.5 sek., II R. Szczepanik 5.6.3 sek.

4) Rzut oszczepem I Mucha 30.65 
mfr., II jędrusek 29.95 mir.

5) Rzut dyskiem Mucha 50.65 mfr.
6) Skoki w dal I St. Łata 5.28

rntr.
7) Skoki w z wyż I Z, Starzycki 

1.61 mfr.
8) Skok o tyczce I Starzycki Z. 

2.42 mir., II B. Kołodziej 2.42 rntr.
Wyniki w roku ubiegłym były 

dużo lepsze i C. K, S. musi usilnie 
pracować, aby pokryć niedobory 
rozrywkowe.

Zawodom przyglądała się liczna 
publiczność.

Z Orodźca.
(g) L u s trac ja  d o zo ru  szko l­

nego  w G rodźcu . W w to rek , dn. 
11 kwietnia odbyła się lustracja do­
zoru szkolnego grcdzieckiego. Lu­
stracji dokonał wydział rady szkol­
nej powiatowej w obecności inspek­
tora szkół powszechnych.

V/ zebraniu wzięło udział 15 osób 
z dozoru, opiek szkolnych i gminy. 
Po przejrzeniu kasy dozoru odbyło 
się posiedzenie pod przewodnictwem 
dyr. Zarębskiego. Omówiono spra­
wy stosunku dozoru, szkolnego do 
gminy i do opiek; debatowano nad 
sprawą hygjeny szkół, akcją doży­
wiania dzięći i frekwencją; potuszo- 
no zagadnienia bibljotek szkolnych 
i pomocy naukowych; zaznajomio­
no miejscowe czynniki szkolne z no- 
wemi prądami nauczania, wreszcie 
poruszono sprawę dwurazowej nauki, 
a w związku z tern sprawę budowy 
trzeciej szkoły.

Stwierdzono, że ze strony za­
rządu gminy widać życzliwość i 
zrozumienie dla spraw szkolnictwa 
powszechnego.

Z Dąbroy/y.
(d) O s o b i s t e .  Kierownictwo 

banku powszechnego w Dąbrowie 
powierzono p. Marjanowi Urbańczy­
kowi.

(a) Z ebran ie . Dnia 15 b. m. 
w sali kina »Kometa« o godz. 10-ej 
rano, odbędzie się zwyczajne mie­
sięczne zebranie sekcji dozorców i 
delegatów P. Z. Z. P. P. i H.

Zebranie zostaje zwołane na sku­
tek mającego się odbyć wiecu dla 
pracowników umysłowych.

Z Olkusza.
(st) Z a  d u szę  ś . p. jen. S te­

fan a  B iicbow ięckiego. W kościele 
parafialnym w Olkuszu odprawiona 
została, jako w pierwszą rocznicę 
śmierci, msza żałobna za duszę ś.p.

jenerała St. Buchowieckiego, znane­
go lekarza i wielkiego żołnierza- 
legjonisty. Pienia żałobne podczas 
mszy wykonała p. Helerówna z Klucz.

(st) Nowe dzw ony  w O lkuszu. 
Kosztem cechów olkuskich i sto­
warzyszenia rzemieśl- przemysłowe­
go przelany został nowy dzwon, 
przeznaczony dla miejscowego ko­
ścioła, wagi przeszło 500 kg. Kon­
sekracja dzwonu odbędzie się po 
przyjeździe ks. biskupa Łosińskiego 
z Rzymu, dokąd podobno został 
wezwany przez papieża.

(st) Z em sta  ryw ala . Dwaj mie­
szkańcy wsi Lisieniec, gm Minoga 
pow olkuskiego, Franciszek Kwa­
śniewski i Józef Łączny pałali do

s rb ie  od pewnego czasu niena­
wiścią z powodu pewnej dziewczyny, 
w której kochali się obadwaj. W 
ć i u 10 b. m. po zamienieniu ze 
sobą ostrych słów, Kwaśniewski 
rzucił się z nożem na swego ry­
wala i silnym ciosem w piersi po­
łożył go trupem, poczem zbiegł. 
Kwaśniewskiego ujęto.

(st) O fiara  m iłości. W dniu 11 
b. m. policja olkuska przewiozła do 
miejscowego szpitaia św, Błażeja 
Józefę Kaziród, robotnicę fabryki 
»Westen« z oznakami otrucia esencją 
octową. Kazirodówna zeznała, że 
powodem targnięcia się na życie 
jest zawód miłosny. Stan jej nie 
;est groźny.

£ satfu oiiripwiio wdosnawcu.'
Sezonowi złodzieje. — Nieposzanowanfe władzy. — Młodo - 
elany fa łsz e rz .— Bójka po pijanemu. — Uniewinnieni Ma­

szkarze.
Jak rokrocznie, tak i w lecie uh. 

r. zamiejscowi złodzieje, korzystając 
z wyjazdu wielu rodzin na letniska, 
zawitali do Będzina na «robofę». 
Wielokrotnie karany za kradzieże 
23- letni Zelig Mazurkiewicz przyje­
chał aż z Łodzi i znalazłszy god­
nego siebie kompana w osobie 23- 
lętniego Pinkusa Rsjchkinda, miesz­
kańca Będzina (Modrzejowska 48), 
czującego wstręt do uczciwej pracy, 
począł wspólnie z nim grasować. 
Rejchkind, dobrze obznajmiony z 
rozkładem mieszkań, oprowadzał 
Mazurkiewicza, który kradł. Ofiarą 
złodziei padła garderoba Chii a Klin­
gera i Abrama Mrówki zamieszkałych 
w tym samym domu, co Rachkind, 
poczem cbai złodzieje zbywali skra­
dzione rzeczy oświadczając, że sprze­
dają je, gdyż powołani zostali 
do wojska. Większą ilość skradzio­
nych rzeczy nabył Kaima Lewkowicz 
(Jasna 4). Dzięki energicznemu śledz­
twu, prowadzonemu przez wywia­
dowców, wszyscy znaleźli się 
wkrótce za kratami więzienia. W 
dniu wczorajszym stanęli oni przed 
sądem. Mazurkiewicz skazany został 
na dwa lata więzienia z pozbawie­
niem praw, Rajchkind na rok wię­
zienia, Lewkowicz zaś na czery 

. miesiące więzienia.

Wielkie zainteresowanie wzbu­
dziła sprawa z oskarżenia d ra Wil­
helma Rozenkranlza z Boremli, pow. 
dubienskiego, o dopuszczenie się 
nieposzanowania' władzy, będąca 
przedmiotem rozprawy w sądzie o- 
kręgowym w dniu wczorajszym. Na 
rozpisany w dniu 22 marca ub. r. 
konkurs wydziału powiatowego na 
stanowiska lekarzy kierowników i 
lekarzy szkolnych w powiecie bę­
dzińskim, dr. Rożen kra ntz zgłosił 
między irmymi swą ofertę, dowiadu­
jąc się pilnie o wynik jej załatwie­
nia. Dowiedziawszy się po pewnym 
czasie o odrzuceniu jego ' oferty i 
będąc z tego wielce niezadowolonym, 
dr. Rozenkrantz przesłał na ręce p. 
starosty Ołpińskiego, jako przewod­
niczącego wydziału powiatowego, 
list, w którym ostro skrytykował 
działalność wydziału powiatowego. 
D-ra Rozenkrantza pociągnięto do 
odpowiedzialności, wobec jednak 
braku cech, mogących posłużyć za 
podstawę do ukarania d-ra Rozen­
krantza za nieposzanowanie władzy, 
sąd wydał wyrok uniewinniający.

Pasierb znanego kupca w S os­
nowcu Moszka Szabasa (Prosta 10) 
19 letni Lejzor Korona, dowiedziaw­
szy się, że niejaka Getruda Czer­
wińska zamówiła w firmie Szabasa 
perskie futro, wartości 5000 złotych, 
za które wystawiła weksle po 200 
złotych, podrobił jeden weksel na 
taką sumę, sądząc, że Czerwińska 
nie połapie się w ratach i weksel 
wykupi. Aczkolwiek Lejzorek wyka­
zał wiele sprytu, któryby mu tak łat­
y/o przyniósł 200 złotych czystego 
zarobku, to jednak weksel podrobił 
lak nieumiejętnie, że Czerwińska poz­
nała odrazu, iż iesl sfałszowany, 
weksla nie wykupiła i sprawę skie­
rowała na drogę sądową. Nieletnie­
go fałszerza weksli sąd skazał na 
sześć miesięcy więzienia.

Mieszkańcy Pyrzowic, powiatu 
będzińskiego, bracia 24-iefni Jan i 
19 letni Józef Zabiegała, oraz 21-letni 
Wincenty Frączek, w lecie ub. r. pod­
czas zabawy strażackiej we wsi Ce­
linie, rozbawieni i podnieceni alkoho­
lem pobili dotkliwie mieszkańca tej 
wsi Juljana Mazura, a interweniują­
cego policjanta obrzucili kamieniami 
i przewrócili go na ziemię. Każdy z 
wojowniczych Pyrzowian odsiedzi 
za to po trzy tygodnie aresztu.

Jak wiadomo ludność górnośląs­
ka często odwiedza Sosnowiec, czy­
niąc zakuy i nie rzadko leż pada o- 
fiarą niesumiennych kupców, pomy­
słowych oszustów i aferzystów, któ­
rzy przy pomocy prostytutek ogra­
biają naiwnych z pieniędzy. Niemiły 
tego rodzaju wypadek miał dnia 51 
października ub. r. mieszkaniec Bo­
gucic, Władysław Wódka, który 
wciągnięty przez prostytutkę w za­
ułki ulicy Ostrogórskiej został po­
bity przez sutenerów, otrzymując sze­
reg ran nożami w twarz, które spo­
wodowały u niego obecne osłabie­
nie siły wzroku. W wyniku śledztwa 
zasiedli wczoraj na ławie oskarżo­
nych przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu dwaj znani sosnowieccy 
awanturnicy i blaszkarze 19-letni 
Bogusław Bania i 25-letni Władysław 
Hajduk, (Pańska 27). Dowody ich 
winy jednak były niewystarczające 
do wydania wyroku skazującego. 
Bania i Hajduk zostali uniewinnieni.

Śmiertelna wycieczka autem
do Wilanowa.

Dwie osoby zabite — dwie ranne.
Straszna katastrofa samochodo­

wa wydarzyła się pod Wilanowem, 
na ©dcinku szosy wysadzonej stare- 
.mi lipami, pamiętającemi czasy kró­
la Jana Sobieskiego.

Około godz. 10 w. restaurację

wilanowską opuściło Towarzystwo, 
złożon e z  pięciu osób .

Przy kierownicy czekającego 
przed gankiem samochodu marki 
»Chevrolet« nr. 62 500, zasiadł oby­

watel ziemski Czesław Baczyński 
(Nowy Świat 7). Z tyłu zajęły miej­
sca dwie paaLe: .30 letnią Rozaija 
Solska (Skorupki 5) dentystka i jej 
przyjaciółka — 2© letnia Irena Pru- 
sińska (zam. .tamśe), oraz dwaj (Ja­
nowie rotmistrz kawalerji z Gru­
dziądza baron Waldemar Woihnan i 
porucznik 3 p. ułanów Stanisław 
Ciemniewski.

Ruszono ostro w stronę Warsza­
wy. Samochód prowadzony niepew­
ną ręką Baczyńskiego, wjechał na 
aleję lipową.

Ó 400 rntr. od Wilanowa aulo 
pędzące z wielką szybkością zsunę­
ło się nagle z wybrukowanego środ­
ka szosy na rozmokłą ziemię, pod­
mytą przez płynący ob®k strumyk, 
zaryło się gwałtownie w grząskim 
terenie i wywróciło do góry kołami. 
Cały ciężar samochodu zwalił się 
na jadących.

Ńa alarm jednego z przechod­
niów energiczny sołtys miejscowy 
Andrzej Boguta, zorganizował na­
tychmiast

parfję  20  w ieśn iaków
i przybył z pomocą.

Na miejscu nieszczęścia praco­
wał już niezwykle silny posterunko­
wy Kukułka, klery podniósł s a m o ­
chód i wydobył z pod niego ciężko 
rannego rfm. Wollraana.

Przy pomocy przybyłych włoś- 
cjan wydobyto z pod auta pozostałe 
ofiary katastrofy.

Rozaija Solska i por. Stanisław  
Ciemniewski

nie żyli już.
Lżej ranną Irenę Prusmską za­

wezwane telefonicznie pogotowie 
prywatne (iel. 500) przewiozło do 
domu.

Ciężko rannego rtm. Wolirriana, 
który doznał naruszenia kręgosłupa, 
przewieziono do lecznicy dr. Sol- 
mana.

Kierowca i właściciel samochodu 
Czesław Baczyński wyszedł z ka­
tastrofy

bez szw anku .
Na miejsce katastrofy przybył 

niezwłocznie z Warszawy zastępca 
komendanta policji powiatowej aspi­
rant Miński, który wraz z komen­
dantem posterunku policji Wilanów 
przodownikiem Koziełło przeprowa­
dził śledztwo.

Wstępne dochodzenie ustaliło, że 
jedną z przyczyn katastrofy jest fa­
talny stan szosy.

„In vino — veritas!“
We własnym dobrze pojętym intere­
sie żądajcie we wszystkich sklepach 
kolonialnych, restauracjach i hotelach

Wirsa owocowe
marmolady, soki i wszelkie 

inne wyroby
R a j  s t a r s z e j  Krajowej Fabryki Win

pod firmą:

Pieskie Zakłady Przemysłowe

JA S 0V IA ”
S. z o. o. w Płocku

(Dawniej W. Popkewski k  S-ka)
N ag ro d zo n a  w 1909 r. S reb rn y m  M edalem  
na  W ystaw ie P rzem ysłow ej w C zęstochow ie .

Baczność! Ważne dla Pań. Te!, 7-23.
Pam iętajcie, że najlepsza  p racow nia k ostiu ­

mów i o k ry ć  dam sk ich  jest ty lko firm a
B-oia Urman w  Sosnow su

ulica Modrzejowska 23 , dow p, tóramctyia
w clście  z podw órzu

przyjm uje obsta iunk i z w łasnego  i pow ie­
rzo n eg o  materjńlul 

CENY NISKIE. OBSŁUG A.‘SOL! DNA.
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Pierwsze obserwatorium w wej. kieleckiem.
Uruchomione będzie w parku S taszica w Częstochowie.

Każda kulturalna inicjatywa za­
sługuje na sym patyczne podkreśle­
nie i poparcie ze strony całego ogó­
łu społeczeństwa.

Dziś mamy do zanotow ania ini­
cjatywę w kierunku uruchomienia 
obserwatorium astronom icznego w 
Częstochowie w parku Staszica, po­
djętą przez kierownika miejscowego 
sądu garnizonowego m ajora W. 
Skrzywaka.

Obserwatorium astronom iczne w 
parku pozostało nie czynne, gdyż 
ks. Metiler z Kruszyny z przyczyn 
niazależnych nie m ógł według za­
powiedzi objąć kierownictwa jego.

■ Wobec lego m ajor Skrzy wan 
zwrócił się do m agistratu w Często­
chowie z propozycją o zezwolenie mu 
uruchomienia obserwatorium, obo­

wiązując się ustawić w niem w ła­
sne narzędzia astronomiczne.

M agistrat inicjatywę tę potrakto­
w ał przychylnie,- wobec czego uru­
chomienie obserwatorium stanowi 
spraw ę dni najbliszych. O bserwator­
ium z początku czynne będzie w go­
dzinach tylko wieczorowych, po w 
prowadzeniu zaś przyrządu Herszla, 
służącego do obserw acji słońca, 
czynne również bądzie w ciągu dnia.

Na m arginesie tej wiadomości 
zaznaczymy, że major Skrzywan 
spraw ę postaw ił w ten sposób, że 
rola kierownicza ks.Mettlera pozosta­
je nieuszczuplona.

W projekcie jest stworzenie w 
Częstochowie koła m iłośników astro­
nomii.

OGŁOSZENIE.
Na skutek pisma Kuralorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego

Rada SzkoSna Powiatowa 
wzywa słuchaczy Wyższych Kursów Nau­
czycielskich w Zagłębiu Dąbrowskicm
o rychlejsze składanie na ręce Pana Inspektora Szkolnego w S o s ­
nowcu podań o dopuszczczenie do egzaminu, gdyż przed wyjaśnie­
niem liczby kandydatów do egzaminów s p ra w a  w y z n a c z e n ia  P a ń ­
stw ow ej K om isji E g z a m in a c y jn e j w S o sn o w c u  nie może być roz­
patrywana.

Referent Raib Szk. row.

Ogłoszęn O

Krwawa napaść 5 opryszkćw w Częstochowie.
A resztowany skoczył z m ostu kolejowego.

W ubiegły wtorek o godz. 10 
wieczorem iiczne rzesze częstocho- 
wian m iały sposobność podziwiania 
iście akrobatycznego skoku z m o­
stu kolejowego.

Rzecz działa się  przy następują­
cych okolicznościach.

Posterunkowy policji prowadził 
ujętego przestępcę, który udaw ał zu­
pełnie pijanego. W pewnym momen­
cie aresztow any błyskawicznym  ru­
chem przechylił się przez balustra­
dę mostu koło szpitala P. Marji, 
przesadził ją i skoczył na tor kole­
jowy.

S kok  udał mu się w zupełności. 
Szybko przebiegł on przestrzeń pod 
mostem i pod osłoną  ciemności 
nocnych zniknął w kierunku mostu 
kacapskiego.

Kim był ten akrobata? Odpow ia­
da nam na to protokół policyjny.

W ub. wtorek do m ieszkania 
M arjanny Kościelniak (Targow a 15) 
o godz. 9-ej wieczorem wtargnęło 
nagie 5 ciu mężczyzn, a mianowicie 
Adam Korusiewicz, Henryk Przystal- 
ski, Stefan Bebłot Józef W oźniak o­

raz Roman Majewski, którzy z krzy­
kiem i obelgami napadli na znajdu­
jących się  w mieszkaniu Kazimierza 
i Józefa Gwiżdżów, pobili ich i po­
ranili ciężko siekierami i tasakami.

Dokonawszy tego aktu, jakiejś 
zapewne dzikiej zemsty, napastnicy 
wybiegli na dwór i poczęli wybijać 
szyby w. sąsiednim  m ieszkaniu nie­
jakiego Posłańca, który, przerażony 
brzękiem tłuczonych szyb, wybiegł 
z m ieszkania wraz z córką swoją 
18 letnią Reginą Sztanhakierową. 
Jeden z opryszków, mianowicie Przy- 
slalski, podbiegł do kobiety i jakiemś 
ostrem narzędziem zranił ją ciężko 
w plecy, poczem wszyscy napastni­
cy zbiegli.

Ofiary zbójeckiej napaści prze­
wieziono do szpitala Panny Marji 
na kurację, a policja wszczęła ener­
giczne śledztwo, wkrótce też zdoła­
ła  ująć i aresztow ać trzech głów­
nych winowajców, Przystalskiego, 
Korusiewicza i Bebłota. Bebłot był 
ranny więc prowadzono go do szpi­
tala. I on to w łaśnie skoczył z bar­
dzo w ysokiego mostu i umknął.

Na zasadzie art. 52 i 55 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 
sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 28 kwietnia 1928 r. o godz. 12 ej w Suli­
kowie gm. Mierzęcice odbędzie się licytacja w II terminie ruchom ości 
składających się z koni, oszacowanych na Zł. 1.200.— należących do Do­
minium „Sulików" na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych 
w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 12-ei rano 
sp is zaś takowych codziennie od 8 do 10 u Okręgowego Egzekutora przy 
Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu.

Zawiercie, dnia 51 m arca 1928 r.
E G Z E K U T O R

Pow iatow ej K asy C horych  w S o sn o w cu
Okręgu Zawierekiego
( — ) S t  W ilk .

o licytacji.

Z y c ie  Gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszawa, 12.4.
Warszawa doi. 8.898/,
Nowy jork 8.90 
Londyn 45.^26—45.527*
Paryż 55.12 
Wiedeń 125.41 
Praga 26.411/.z 
Włochy 47 .O6 V2 
Belgia 124.56 
Szwajcaria 171.S01/a 
Holandja 559.40 
Doi. War. pr. obr. 8.901/,
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 83.5o—82.00-8250 

Tendencja: utrzymana

AKCIE.
W arszawa, 12.4.

Bana Dyskontowy 129.00 
Bank Fiandlowy 125.00.
Bank Polski 150.00—150.50 
Bank Zachodni 56.00—56.50 
Spiess 162.50.
Cukier 75.50 
Nobel 58.50—58.75 
Lilpop 42.50—43.00 
Modrzejów 46.50
Ostrowiecki 104,00—109.00—107.50 II emisja 
95.00—98.00
Starachowice 64,25—64.00 
Ursus 10.75 
Zawiercie 51.00 
Borkowski 19.75 
Haberbiioz 180,00 
Spirytus 58.50

Teńdeeja mocniejsza.

Losy 1-ej klasy
17 Polskiej Loterji Państwowej

są  już do nabycia w kolekturze

Józefa ł i l a w s k f e g o
w S o sn o w c u , 3 -g o  M aja 23
Główna wfgrana 1 0 0 , § 0 0  zł.

C o drugi lo s  w ygryw a.
C eny losów : ćwiartka zł. 10, p o­

łów ka zł. 20, ea ły  lo s  zł. 40.
Zamówień a  uskutecznia się  odwrotną pocztą.

Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 
sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 24 kwietnia 1928 r. ó  godz. 10-ei w Za­
wierciu przy ul. Leśnej Nr. 17 odbędzie się licytacja w i terminie rucho­
m ości składających się z koni i bajt piekarskich, oszacow anych na 
Zł. 600.— należących do Haskiela Libermana na. pokrycie należności P o ­
wiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej rano, 
sp is zaś takowych codziennie od 8 do 10 u O kręgow ego Egzekutora przy 
Powiatowej Kasie C horych w Zawierciu.

Zawiercie, dnia 31 m arca 1928 r.
EGZEKUTOR

Pow iatow ej K asy C horych w S o sn o w cu
Okręgu Zawierekiego
{ - )  St. Wilk.
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Zakład Rzef ̂ anke-kamieniarski i betonowy
Fr, F&ciiifuana

w Dąbrowie Gór. na Redertle data własny tsS. 1.89,
Wykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki do ostrzenia 
narzędzia, tablice marmurowe, blaty umywalniowe i kontuarowe 1 
Dział betonowy: Rury kanalizacyjne, kręgi studzienne, stopnie 
mozajkowe, płyty troluarowe, posadzki i slupy og-rodzemowe i 
wszelkie roboty budowlane wchodząca w zakres powyższy. |

Wyksnanis sslićjie. Gesty przystępne a nawet i ratami. J

m o
n  5rr w n

Łv>  *>—« h: ~  O -»* fflZ \3>■ Cu 'Zo -a Bo S

(9

|  Żądać w aptekach i skład, aptecz. q
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R e s ta u r a c ja  -  s k ła d  w in  i d e l ik a te s ó w  | |

S i Wilczyńskiego
Sp. z ogr. odp.

Dąbrowa Górnicza, ul. 3-go Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a t- jw  
do domów i n a  m 'J e j s c u .  — Duży wybór w in a , Koniaków, 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. —  Piwo Grodziec-kls. —  Wino z beczki na litry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.

------------------------ ~ i2-a^3e ssg i

Różne.

Unieważniam zgubione świadectwo I kur­
su szkoły Górniczej w Dąbrowie z ro­

ku 1924. Leszczyński Józef.

Zginął pies wilczur 10 kwietnia wieczorem 
Jaknajuprzejmiej prosi się zawiadomić: 

Judzinska Nowopogóriska 5 domy Hulczyn 
skiego.

fikąrek Stanisław rocznik 1899 zgubił 
v v dokument wojskowy kióry unieważ­

nia się.
I—fuzenes Chaim Mordka. Będzin, Mała- 
4  ̂ chowskiego 14, zgubił książeczkę woj­
skową wydaąą przez PKU. Będzin, dowód 
osobisty, patent kat. V-b i weksel zł. 50 
wystawiony przez L. Bolimowskiego' Bę­
dzin, Plebańska 14 płatny 20 kwietnia 1928 
r., który unieważniam.

DROBNE OGŁOSZENIA. 2 przedsiębiorstwa handlowe z lokalem 
obszernym i mieszkaniem w centrum 

bardzo ruchliwem Pogoni do sprzedania 
od zaraz z powodu wyjazdu. Wiadomość 
w „Expresie Zagłębia*1. \

Lokale.
<^przedam okna z futrynami sikawka o- rjoszukuje się mieszkania, jeden pokój z
^  grodowa beczki z benzyny okna do * kuchnią, lub pojedyncze. Zgłoszenia do
inspektów. Wiadomość Sienkiewicza 1-a m. 2 Expresu, Sosnowiec pod „Mieszkanie**.

Kupno i sprzedaż.

Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnow iec, ul. Teatralna tel. 4-94


